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Prasa. nientiec 

więc ztupow 
ckiej .wie mioż 
aiiy do iluuŁsyi 
wiano w sposób

w w/ięikjsizoócj swoje], a 
rtększości opinii ltLemie­
sze pogiuidaić się a myślą, 
ntuniyś NLeiuiec pnzema,- 

tak pozbrujajątio szczery 
a przykny izatraizem. jak t.o uczynił prezy- 
dent St. Zjednoczonych. >)uedaiwaio jeszcze 
będący celem pocisków niem ieckiego hu­
moru Część zaledwie p iysy  berlińskiej, 
w śród niej zaś dwa organy djgiitś aa pół ofi- 
rya/lne t. j. „Vorwairts" i „Gefaua/rbia" licoą 

>mę poniekąd z kuiuecŁnością w^auucia kon- 
s^łęwencyi z  przew iali koaLicyi i opatrują 
Lwainkj odipowiedź .JĄikona skramsieam uwa­
gami, dhoć niedawno jeszcze pisały tyrady, 
który cli nie ̂ p ow styd z iłb y  się żaden liaka-

„N IE  CORRECT".

„ G e r m a n i a "  pisze więc, żo na\vet po 
odpowiedzi i-.tni.6je m ożliw ość porozumie­
nia, a w każdym razie, dalszych rokowań. 
Wprawdzie nie wydaje się jej, aby było p o ­
p i a  w n o ci i correct) stawiać ciągle nowe 
warunki, nic. w ierzy również, aby obawy 
W ilsona o "nieutracenie przewagi militarnej 
tsprzymerzouych mogły byt tak istotne, aby 
musiał jeszcze żądać daleko idących gw a­
rancji.

„Germ ania" jest zdania, że zarzuty W ilso ­
na o okrucieństwach niemieckich możaiaby 
oiidifc pod rozwagę jakiejś neutralnej ko- 
inisyi. Źa działalność łodzi podwodnych, 

na lałszyweui obliczeniu kół wszcchniemie 
ekieb opartą, nie może być odpowiedzial­
ny m dzisiejszy rząd niemiecki. Go do ostat­
niego punktu Wilsona, to „Germ ania” wy­
raża nadzieję, że prezydentowi może w y ­
starczy dokonana z m i a n a  k  o u s I y t u- 
c y i, odbierająca panująeemd przywilej w y­
powiadania wojny i zawierania pokoju.

„ B Y  N I E  PRZECIĄGAĆ STRUNY*'.
„V  o r w a r t a "  wylicza zasługi niemie­

ckiej socyaiuej domokracyi na polu demo­
kraty-^acyi i powołuje się również na /.lnia­
ne 11 punktu konstytucji, jeszcze przed żą­
daniami W ilsona spełnioną. Zarzuty . natury 
wojennej zbadałyby specyalne komisye. l ’o 
zapewnieniach, że obecny rząd niemiecki z 
dobrą wolą chce wypełnić warunki, zwraca 
się „Yorw S rts" pod adresem prasy koalieyi, 
by nie przeciągała struny w żądaniach, bo 
wskutek tego mógłby jeszcze powrócić da- 

—■w u j System i oddać władzę w ręce tych,
dla których rząd k i  udowe są postrachem 

? W W  iktórzy w yśm iew iPP  ideę związku narodów, 
jako utopię. Wówczas wrprawdzie wojna 
skończyłaby się prawdopodobnie wedle za­
miarów tych, którzy najbardziej nienawidzą
Niem cy, ale byłaby zarzewiem nowej wojny.

„HAM UJĄ ŚW IĘTY  G N IE W ".
„W  milionach serc —  pisze „Tatdiidie 

Rundschau" —  zapłonie święty gniew, gdy
odpowiedź W ilsona obiegnie kraj. —  Ale 
nie przyszła jeszcze godzina ostatecznego 
wyboru i zdecydowania się na bezwuruuko- 
we poddąjtie się samowoinbmii prawu wro­
ga, albo na w- a i k ę a a u o ż c. Jeszcze raz 
hamujemy swoj gniew i wstrzymujemy od 
dech. Jeszcze raz mają glos rząd niemiecki 
i pan Wilson ze swoimi doradcami."

TO JEST „G R UB IA inSKA ODPOW IEDŹ *.
Prezydent W ilson mógłby —  zdaniem 

„Loca lanzeigera" —  ziścić wszystkie swoje 
ideah m ó g ł b y  p o ł o ż y ć  k r e.s przele­
wow i krwi, a imię jego  ntogloby byt* z ł o  
t e m i g ł o s k a m i  wypisane w roczni­
kach świata. A le  na przyjazną notę nowego 

Ju niem ieckiego nastąpiła ,igrubiańska 
wiedź". Jedynie więc wskutek przewi- 

apostola pokoju tysiące ofiar zabierze 
rć. K to  m ógł kiedyś n-łosić, że przynosi 

rtu pokój, a nie spełnił przyrzeczeń, mi- 
że wszystkie (!) warunki ukończenia 

uy, jakie nam postawił, zostały wypel- 
ne (!), jest conajmntej winien jak ten, 
ry wojnę rozpętał.

„GORSŻY TON, NIŻ ŻĄ D A N IA ".

'ostępowy „Berliner TageblatP jest roz- 
rowany. Duch noty Wilsona — wedle 
go  —  jest gorszy niż same żądania. Wil- 
l chce mówić otwarcie, a tymczasem w 
żdej fipcie rosną jego .żądania i ciągle 
zeze trzyma nóż pod płaszczem. Ale nowe 
emcy nie zniosą, by mówić do nich w to- 

dykta;ora. T o  też w cłlwili, gdy Niemcy 
rzymałyj p i s m o  W  i 1 s o n a, stronnictw a 
iększośct zapomnieć muszą o 1 i ś o i.e ks. 
a k s a. , %

częcia wrzez prezydenta W ilsona pertrakta­
c ji.  W prawdzie nie ułatwił tonem swej od- 
jiowiedzi narodowi niemieckiemu prowadze­
nia dyskusyi nad tą sprawą, lecz z drugiej 
Htrotre z iego wynurzeń rzeczowycłi wynika, 
że sam pragnie dalszych rokowań. Wobec 
tego nota jego  oznacza wprawdzie przewle­
kanie sprawy, niepożądane w najwyższym 
stopniu przez większość k fa jiw  wojujących, 
nie jest jednak zerwaniem. W obce.nem sta 
dymu wydaje się rzeczą konieczną ostrzedz 
zupełnie wyraźnie rządy nieprzyjacielskie, 
że nieraz już w dziejach ludzkości następo­
wała zemsta, gdy w ielk i i silny naród, aby 
nie być zmuszony do ostateczności, w ycią­
gnął rękę do pokoju, gdy się taki naród 
zmusiło do tego, aby rozbudził wszystkie 
śpiące w  nim siły do walki narodowej".

magaiLa, się z ł a g o d z e n i a  terom  oraz 
p -o j e doi a w i a .z i u  i e i i g  ę n c y ą, oze- 
goby wyrazem miała być amuestya. Inni 
członkowie byli przeciw' anmestyi, powołu­
jąc s-Lę na zjednoczenie wśród aiuek,syuni- 
stów (Ż ) i krytyczną chwilę. v

EGZEKUCYE.

Petersburg. B. kor. łtziennilci donoszą: 
W NikolskiU rozstrzelano popa P l a t a jn o -  
w a za- monarcłustyczną agitacyę, zaś 7 in- 
nyicłi osób skazano na diugoletąiiie w ięzie­
nie.

Na ulicach Berlina.
Berlin „Yorw arts " donosi: W czoraj po­

południu usiłowało 150.000 robotników prze­
dostać się z Tiergarten ku parlamentowi. 
P o lic ja  wstrzymała tium przed parlamen 
tem. Demonstranci wznosili w czasie po­
chodu okrzyki za pokojem. W kroczyła p o ­
licya i rozprószyła tłum, dobywszy szabel. 
Liczba rannych znaczna. Aresztowano wielu 
demonstrantów,

STREJK FA B R Y K  AM UNICYI.A
Berlin. W  dniu dem onstracji stanęły w 

Berlinie f a b r y k i  a m u n i c y i.

Haase-Ledebur.
Berlin. „Y o rd a r ts "  pisze: W  kilku fabry 

kach w- wielkim Berlinie mówią ludzie o rzą­
dzie Haase— Ledebur jak o zdarzeniu, ma 
jącem nastąpić.

SCHEER I ŁODZIE PODW ODNE. I

Berlin. B. kor. Szef sztabu admiralskiego 
nia-rynauki admirał Seheer przybył tu.

Opróżnienie Pilski, Alzacji i Lotaryngii.
Wiedeń. Korespondent „D a ily  New s" do­

nosi, że Am eryka byłaby niezadowoloną, 
gdyby zawieszenie broni doszło do skutku 
bez "onrzedniego opróżnienia części Polski 
zaboru pruskiego, a także Alzaeyi Lotaryn­
gii-

Wojska kaalicyi w M essie?

NIC N IE  STOI NA  PRZESZKODZIE".
„Yoss.„ ,  Z tg "  oświadcza: „Naszem  zda-

iem. nic nie stoi na przeszkodzie do rozpo-

Wiedeó. W edług wiiułóniości „N ow ej ra 
d y “ w K ijow ie , nadeszła lam 8. łun. oficyal 
na wiadomość, że  rząd turecki otworzył dla 
k oa lic ji przejazd przez Dardanele. Jeśliby 
się wiadomość ta sprawdziła, dodaje ,,IJ 
Kraińskie .Słowro“ , wówczas miałaby koali­
c ja  otwarty przejazd na Czarne morze i m o­
głaby wyiąflowac w Odessie, co się podo- 
uno jnż stać miało.

K O NFERENCYA W CHARBINIE.

Moskwa. B. kor. „P raw da" donosi, że w 
Charbinie odbyła się koniereneya prezesa 
6 y b i r s k i e j  rady nunuistiów z  uu-syą a m 
g i e l s k ą  i j a p o ń s k ą  oraz delegatami 
m i e j  ,s c  o (w e g  o  rządu.

Z  W A R S Z A W Y .
„K u ryer wam zawski" donosi:
WydŁiaJ. prasowy prezydyum rady miind- 

strów komunikuje:
„W obec  pogłoski, podanej przez pisma 

krakowskie, jakoby lir. ilutten-ćkapski miał 
zakomunikować Januszowi iks. Itadziwiłło- 
wii, dyrektorow i departamentu stanu, iż 
Niemcy w kwesty i Poznańskiego gotow e są 
do ustępstw terjtorja łnycJ i, aasięgnęliśmy 
mforinacyt u źródła, z których okazało się, 
iż podobna rozanowa nie miała woale miej­
sca".

H;

Kom isy a wojskowa komunikuje:
„W  tych -itniaoh ukazała się w  pismach 

wzmianka o rzekomem podpisaniu pracz Ka- 
dę Regencyjną szeregu nominacyj i aw an­
sów' wyiżiszycłi oficerów w wiojsku póLsikiem. 
1’ogłosika powyższa jest nhjzupełniej bezpod­
stawną i fa łszywą".

* * *
Na ko.nfere.ncyi komisj i nządowej polskiej 

do  spraw piizejmowauua adniinistracyi % 
przedstawicielami niemiecikich władz okupa- 
cyjnycili reprezentant jenerainy dyTekcyi 
kolejowej miał ośw:iadczyć. iż z chwilą ob­
jęcia zarządu kraju przez rząd poisiki, kole­
je znajdą się w tyin samym stosunku da 
władz polskich, wr jakim ' obecnie pozostają 
do cywidnych władz niemieckich. Rząd pol­
aki będzie więc miał do dyspozycji koleje, 
które wszakże podlegać będą do .pewnego 
czaisu najwyżiszeunu dowództwu wojiśkowe- 
nuu.

* ii.-

Na posiedzeryu K ad j ministrów" obrado­
wano nad spiwiwą jw zejimowaniia adiniuistra- 
cyi w związku z odpowiedzią delegata c. 
i k. ministerjMun spraw (zagranicznych w 
Waurszawie posła Ugrona i na piKlstaiwie o- 
siatnicłi narad, odbytych z u-i em i eck i en i i 
władzami okupacyjnemi.

dziw iłł zakomunikował p. J. Świeżyńskiemu, 
iż Rada Regencyjna odrzuciła zastrzeżenia 
Koła  m iędzypartyjnego co do utworzenia 
gabinetu koalicyjnego.

1’. J. św ieżynski osobiście również poin­
formował regenta Ostrowskiego o stanowi­
sku Koła m iędzypartyjnego i poczynionych 
przez nie ustępstwach na izecz gabinetu we 
diUg [irojm zycyi ks. Radziw iłła, spotkał s ij 
jcouak z odpowiedzią, iż jedynym  kandy­
datem na prezesa ministrów ze strony Rady 
Regencyjnej jest J. ks. Radziwiłł.

Wobec powyższego ' sprawa utworzeni ', 
niezwłocznie rządu tym czasowego na razie 
utknęła, gdyż K o ło  m iędzypartyjne n a 'k a n ­
dydaturę J. ks. Radziw iłła nie zgadza się.

gwałtu i ucisku widzą już zarzewie i ju trz­
nię swej wolności. Jutro Lotaryngia wyło 
czy się z ran. Jutro zm artw jrchwstanie Fol 
ska. Dzielny i szlachetny żołnierzu generale, 
•podajemy Gi naszą dłoń braterską! W itam y 
Gię uajserdeczniejszem pozdrowieniem, sk ła ­
dając Gi jednocześnie najgorętsze nasze ż y ­
czenia!

0 irojoziełiiicflwą Katię Narodową.
,, k  tiry er u a.rsza w iski " 
u łn icya tj wy Kota

donosi: •
międiZj pa iljjue^

ZN A LA ZŁ  „FORMUŁĘ".

Kijów. B. kor. Dnia 16 października. ,JKi- 
jewsikaja Myśl'* donosi, że  prezydent mini­
strów i.j^ognb ośw iadczył wobec .przedista- 
wic.iełi pra-sy, iż rada jiinisterynlna. ocze­
kuje, że Ukraina będzie 'reprezentowaną tut 
kongresie pokojowym j;tko samioistne paai- 
't.wo, ponieważ aaró\vno unocaiistwa cen­
tralne jak  i kralje neutralne nzm ły Ukrainę. 
O p r ó ż n i e n i e  nie dotyczy Ukrainy, po­
nieważ nie jest ona okupowanąfl).

Wojowniczy SkoropadskTp
donosi „K u rjrer lllustro-Z \\’arszawrv 

wany":
„N adeszły do sfer miarodajnych w W ar­

szawie wiadomości, że łietman Ukrainy >Sko- 
ronadski wysyła na Ohełmszczyznę i Pod­
lasie trzv dyw izye wojska, celem okupowa­
nia tych terenów. Powodem, który skłonił 
•śkoropadskiego do tego kroku, jest to, żc 
Austrya znosząc obecnie okupaeyę w Pol­
sce, opróżni również Chełmszczyznę i Pod­
lasie. Imprezę Skoropadskie^o wspomagają 
skrycie Niemej". W  „ukraińskiej" armii ma­
ją się znajdować żołnierze niemieccy. Koła 
jtiiarodajne wt Warszawie są ju ż w posiada­
niu wiadomości o planach Skoropadskiego". 

(Jeśliby w ierzjrć w „d  y w i z y  e "  p. Sko-
l Oli;•adskiego. to musielibyśmy przyjąć, że
rząd hetmański ma wielką potęgę na samej 
Ukrainie —  tymczasem, jak wiadomo, wpły- 
wy jego  nie sięgają poza drzwi gabinetów. 
Przyp. Red.).

„Krytyczna chwila44 biiszewików.
Moskwa. B kor. Dn. 15 brn.: „U.bro Mo­

skwy" idonofii, że spiawa am nestii wywo­
łała różnice w  60łwiecie. Cześć, oztomlkóiw do­

li kandydaturą ks. i Radziwiłła.
O projMizycjacli Rady Regencyjnej, po- 

.iw itm y.il ' „K o łu  M iędzypartyjnemu" w 
.-.pławie utworzenia iządii, donosi „Kur.yci 
w arszaw ski":

Fropozycye te, jak już donosiliśmy-, d o lj - 
> zą utworzciiia ganihctii koalicyjnego: Kola 
m iędzypartyjne »  cztonkow, lewica 4 i akty 
wiści 2. Sck ieta iyat Kola m iędzypartyjne­
go uchwalił zgodzić się na propozycjo  ks. 
Radziwiłła z pewuemi jednak zastrzeżenia­
mi, mianowicie: Do gabinetu koalicyjnego 
nie mogą wejść ci aktywiści, k tórzy są od 
powiedzialni za dotychczasową politykę 
rządu. Prezesem gabinetu musi być osoba. 
Która oddawna stoi ,na gruncie programu 
ivola m iędzypartyjnego, choć nie kon iecz­
nie z pośród członków Koła. Te sanie za­
strzeżenia dotyczą objęcia m inisteryów: 
spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych.

Do zakomunikowania ks. Radziw iłłow i 
odpowiedzi sekret ary a tu Koła międzypar 
tyjttego zostali wydelegowani pp.: Józef
św ieżynski i .Stefan Bądiyński. Odpowiedź 
tę zakomunikówano o godzinie 3-ej popo!. 
Książę Radziwiłł przyjął ją do wiadomości, 
zaznaczając, że skomunikuje się, c a  do sta 
uowiska sekretariatu  K ^ a  międzypartyj 

nego z łładą Regencyjną i iuneiui stronni 
stwami.

Janusz ks. Radziw iłł oświadczył przytenł 
w sposób kategoryczny, że zarówno przez 
Radę Regencyjną, jak i przez lew icę jest 
on upatrzony tik stanowisko prezesa mini­
strów). x

Wskutek nalegania przedstawicieli Koła 
międzypartyjnego* J. ks. Radziw iłł ^zgodził 
się udzielić odpowiedzi w imieniu Rady Re 
gencyjnej jeszcze tegoż dnia.

0  godz. ftół do 7-^3 wieczorem J. ks. Ra-

k iore rozesłało zaproszenia ao wszystkicń 
rtrcnuiictiN w: Warszawie z wjjąłikieni KJ.U 
ou paiistwiowcow, odbyła się w czoraj wspól­
na najada puzedsuawicrcii suionnic-uw w spra­
wie utwórzętua Rady Narodowej. N a  zeora- 
liie przybyli przedstaw icicie wszystkrcJi 
stiiwimuciw Kota m iędzy.partyjnego oraz 
©UoiiUłctw a:Ktj.v\ isty czuj-cli/ gtupującycm 
sic w /.wiązku iiudowy państwowości por 
sklej, L ig i państwowości polskiej, /.jedno­
czenia ludowego, Narodowego Awiązku ro­
botniczego oraz stronnictwa Odrodzenia na­
rodowego. W zebraniu wzięli udział juzed- 
si.twu icie kresów wschodnich, poseł na sejm 
r do parlamentu Ai. lir. iSkarbek, poseł na 
sejm ur Kasznica ze Lw ow a i prol. Muzyckr 
z Krakowa.

Obiadom przewodniczył marszałek 1’ułu- 
ski, w imieutu zas iuicyatorów przedstawił 
konieczność utworzenia Rady narodowej n. 
Jozef św ieżynski. l ’o diugich rozprawach 
stwierdzono jednomyślnie nagłą potrzebę i- 
Iworzenm Kadj narodowej tiójdziehucowej.

Oia rozważenia konkretnego projektu o r ­
gan izac ji Rady postanowiono wyłonić oso- 
oną komisj ę, do której wejdzie trzech przed­
stawicieli Koła m iędzypartyjnego, trzech 
/.wiązku budowy państwa polskiego, i po je 
dnym od reszty stronnictw politycznych.

Na zebraniu nie i.yli obecni przedstawi 
ciele komisyi porozumiewawczej stronnictw 
lew icy demokratycznej.

Clemenceau o Polsce historycioej.
Wiedeń, i inna szwajcarskie donoszą: 

Ahezcs komitetu narodowego w' 1’aiyżu  lir. 
Z a m o y s k i  wystosował do G 1 e ar e n - 

c c.a.u list, w którym  Charakteryzuje stosu­
nek państw centralnych do Polski. Tw ierdzi
on. ze N iem ej’ pragną Polsce narzucić króla,
abj- ją w ten sposób związać z państwami 
centralnemu

lir. Zamoyski w idzi przyszłość Polski w 
związku z ł-raucyą, i stwierdza, że bolszewi­
cka Rosy a i traktat brzeski stworzyły prze­
paść międzyPolską a Niemcami. D eklaracja 
zaś wersalska jest tych kroków przeciwsta­
wieniem.

VY odpowiedzi na to pismo zapewnia Gle- 
meuceau hr. Zamoyskiego, że Francya w 
dniu swego zwycięstwa nie zaniedba nicze­
go, by wskrzesić w.olną Polskę w jej grani­
cach historycznych.

Zgromadzenie oarMowc ruiuuńslue.
Wiedeń. B. nor.- Dzienniki wieczorne do­

noszą, że posłowie rumuńscy austryackiej 
izby  posi04\ ukoiistytuowali się dzis przed 
poiminiem. jako rumuńskie zgromadzenia 
narodowe r wybrali pszewodniczącym posła 
i s o p e s c u i  a-G r.e c u 1 a.

REZERW A PAK TYJ SLOWACKiCH.',

0 powrót bryiadyera Hallera.
Warszawa.

n jc li słychać,
\Y tutejszych koiacii poiitycz- 
iż poszczególne grupy po lity­

czne zwróCilj się do Rady Regtfticyjubj z 
żądaniem, bj podjęła kroki, ktineby dópro- 
wadziły do przybycia do kraju brygadyęra 
Hallera. Gzy hrygadyer Haller wroi dby <to 
kraju obeente sam, czy też na czeie swoich 
wojsk, nie wiadomo. \Y każdym razie po 
w rot wodza Legionów  oczekiwany jest pizoŹ 
Królestwo z utęsknieniem.

riojska polskie oa froncie w Lotaryngii.
Berlin, i isma paryskie donoszą,, że na 

,11'oiil io iarju sk i przynyly przed połtora tv 
godniem wojska polskie. Wojska te stały na 
początku ofenzywy l ocha li.di Mamą i p rze­
kroczyły ją  w pierwszym dniu ataku. .Potem 
walczyły wraz z wojskiem amerykańskieni. 
•beciue zajęły odcinók 1'iouiu w Lotaryngii. 

A  Nancy, gdzie s ia łj’ obecnie wojska p o *  
skie p fzed  odejściem na linię bojową, odby­
ła się manifestacja francusko-polska. Z Pa­
ryża przybjdi w tym dniu (8. bm.j gen. iiai- 
ler, gen. Archinard, i jirezes komitetu fran­
cusko-polskiego, wraz z delegauuni. L sta­
wiona na peronie orkiestra zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła". W śród okrzyków tłu­
mów odjechali przybyli przed ratusz, gdzie 
przyw itał ich mer miasta p. Simon. Stąd li­
dami się na plac Stanisława przed pomnik 
króla S t a n i s ł a w a  L e s z e  z.y.ń.s.k.i.o^, 
g.o, ostatniego k s i ę c i a  L  o t a v y n g  i.i 
Tu  wygłoszono przemówienia. Gen. Halle 
mówił: i

„Podobnie, jak król ten ,^rzychodzim v 
my szukać tu schronienia przed powrqtoni 
do ojczyzny' naszej, odzyskanej przez ^ko- 

i Rantów.
Po przemówieniu brygadyera zabrał glos 

p. Mirnian, odczytując adres, który akade 
mi a im. Stanisława Leszczyńskiego, stojąca 
na straży tradyeyi Lotaryngii, wystosow ała 
do b iygadyera Hallera. Adres ten kończy 
się słowami:

„Fin is Poloniae! Byl to jęk  Poniatowskie­
go —  powiadają —  ginącego w  nurtach E l­
stery. Bohater ten m ylił się. Polską nie zg i­
nęła! Od wybrzeże Muerthy możecie pod 
nieść, bracia Polacy, drugi, radosny okrzyk 
nadziei. Męczennicy dźw igają się, kajdany 
opadają, a nieszczęśni n iewolnicy przemocy,

Wiedeń. ęTelelonemj. Na wspólnem pc 
dzeuiu prczydyuin r  Związku sununictw 
kich i pui.-siowjańskicA orzeczono, -Sc 
ztssku-slowacka i poL-słowiańska są sfl 

uli ni i ę d z y n a r o d o w e m i i jako 
mają być traktowane. W myśl tej uchwajj 
Korosec na posiedzeniu delegacji ośw|| 
ze obu narody pized odpowiedzią WilsO 
uważają za wskaoadie r orz p a t  r y j  
praw poruszonyoli w maniteście 

na urenie pariumuntamej A u sliy i

„SŁOW O PO LSK IE".

Lw ów . (.Telefonem). \V tych dniach 
sic tu ukazać z powrotem „S łow o Polskie^

li pilimu zadamadi M ii p iw
d Jo k o k c z e u ie ) .

Dalszem pilnem zadaniem handlu (Kilskiij 
go jest założenie i prowadzenie J n s ^  
i u  i l l a  s t u d y  ó.w n.a.d h.a.n.d.hej 
s k i n i .  W ydaje mi się, że założenie] 
manie tego instytutu mimo jego  chj 
i zadania publicznego, nie powinno/ 
nycii stosunkach obarczyć rządu 
lecz może przypaść właśnie w obecij 
jako zaszczytny' obowiązek naszea 
.twa. Instytut dla studyów nad 
polskim miałby jako zadanie torować drogi* 
muidlowi polskiemu przez umiejętne-i celo 
we studya, a więc winien będzie za pomoc.} 
nadań, stojących na wyżynie nauki, przodo­
wać i służyć praktyce, w każdym razie osią­
gać i wyrównywać tyrm sposobom przynaj­
mniej to, co w innych społeczeństwach daje 
i nulycya i doświadczenie, których u nas 
brak wielki, instydut ten miałby jako zada­
nie studya w kierunkach przezemnie dziś 
już poruszonych, a więc w sprawach tw o­
rzenia brakujących gałęzi handlu importo­
wego, w sprawie tworzenia praemj 
przez zrzeszenia handlowe, —  i dawa 
tym kierunku in icyatyw y i wska^ 
Kw estye ze 'wszystkich zakresów sj 
handlowych i pokrewnych, samorzutnie sfl 
wyłaniające, albo przedstawione przez świal* 
kupiecki, przemysłowy, ewentualnie przez 
władze nasze, V inny bjyć w tym instytucie 
opracowywane i spożytkowywane dla dobnt 
naszego handlu. Instytut ten scentralizował­
by dia dobra naszego handlową literaturę 
świata i zdobyćby się musiał nareszcie na 
wy dawanie pierwszego w Polsce T>isma, po 
święconego sprawom handlu polskiego, a, 
stojącego na i>dpowiedniej wyżyn ie nauko­
wej. Instytut ten spełniałby zadanie uniwer 
sytetu iiandlowego w zakresie umiejętnej 
pracy badawczej i byłby ognćddem polskiej 
pracy naukowej z zakresu umiejętności i 
nauk ImadlowĄmh i pokrewnych, ogniskiem, 
które tem lepiej spełnić będzie mogło swe 
zadanie., że obowiązkami nauczycielskim i w 
najszerszem tego słowa znaczeniu obarczó' 
jjpm nie będzie. W artość pracy naukowej dia
wszelkich gałęzi praktycznej pracy ludzkiej
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est dziś tak pow ązn  linie znaną i została 
flizy  iuneuu wskutek wojny tak £o wszech - 

me uznaną, że donioslooc je j dni sprawy 
tak niowyswietłonej, tak zawiłej i ta*i ob­
szernej, jaką jest Handel polski, ani wyka 
zywać, ani dowodzić uie potrzebują. “B ez­
cenne i dobroczynne skutki działalności ta ­
kiego instytutu, tak natury moraLaei jak  
i materyaluej, okazałyby się w najbliższej 
i bliskiej przyszłości.' Ponadto da praca nau 
kowa dla baudiu polskiego z natury rzeczy 
w niejednym przypadku wyniki, znające
znaczenie dla liadiu św iatowego, i praca ta
oędzie tein samem współpracą na między na 
rodoweui polu nauk n audio wy eh i pokrew­
nych, —  z dzięki temu postawi ona nas >v 
rzędzie tych narodów, które przodując w  ro ­
dzinie kulturalnych narodow świata uważają 
za swój obowiązek na każdem polu poczy­
nań ludzkivii torować drogi, tworzyć i sa­
modzielnie budować, a nie tylko korzystać, 
naśladować i konsumować pracę drugich.

Jako pilne zadanie handlu polskiego u*.a 
ż a fi — ze względu na nasze stosunki we 
wnętrzue i ze względu ua kształtujące się 
stosunki zagraniczne —  wytworzenie t y p u 
k u p c a  p o l s k i e g o ,  T yp y  kupców i.n- 
u y c l i  narodów zostały z biegiem czasu wy - 

'tw orzone i skrystalizowały się dość w yraź­
nie, a mianowicie: znamy u pewnych naro­
dów typ kupca, bezwzględnie poprawnego, 
bardzo dostatniego, a wskutek tego bardzo 
wygodnego, do zabiegów niezbyt skoreg n 
znamy wśród pewnych narodów typ kupca,
którego najdosadniejszą charakterystyką, j>rzy udziale pp. ministrów Madeyskiegn i Gałcc-
jest to. że pod żadnym w zgięciem i u żadnym 
wypadku ua żadne zaufanie nie zasługuje: 
znamy typ kupca, któremu można zaufa • 
tak długo, jak  długo go pilnuje żandarm w' 
postaci niedwuznacznej ustawy, lub inny. 
równie dosadny rygor. Ty jtów  iimych znamy 
cały szereg w rozmaitych odmianach. Typu 
kupca polskiego do tej chwili uie ma. Ży 
cayćby wypadało* by typ kupca polskiego 
we wszystka h swoich działaniach przede- 
wszystkiem dobro swojego, tak ciężko do­
świadczonego narodu miał na oku; by ko­
ja rzył z uczciwością bezwzględną, nie zna­
jącą żadny ch wahań, kompromisów lub od­
chyleń, taką pracowitość i zapobiegliwość 
z a w o d o w ą ,  która jest owocną, która je ­
dnakże nie przekracza tych granic, poza któ- 
remi narzuca drugim konieczność nadmier­
nej pracy, a wskutek tego konieczność re 
zygnacyi z życia  poza zawodowego. Źyezyć- 
by. wypadało, by typ kupca polskiego prze­
strzegał praw nie 1 obawy przed ich karą, 
lecz z dobrej woli i z poczucia słuszności; 
by w słowniku jego  zawodu słowo „w y  z y- 
s k i w  a n i e “  zupełnie i na zawsze znikło, 
a miejsce jego  zajęło słowo „ s p o ż y t k o  

i e ‘ , a mianowicie spożytkowanie tego 
stkiego, co się n ietylko spożytkować 

zi, lecz co spożytkowanem być winno, 
o takie jest najwdaśoiwszem .jego polem 

ałun u. Ży.-zyć namz\ t\p kupca pol- 
duwent czy obietnica.czuł się taksa- 

tązanyiu. jak aktem ściśle prawnym;' 
tw orzył wokoło siebie atmosferę wza 
o zaufania ■ na niej oparł swoją dzia- 
• by nie imał się żadnej pracy, która—  

biście może korzystna —  jest poza- 
łnie nieproduktywną, a w konse- 
'ego  by czuł, że nie pasożytem, ale 

nnozycielem dóbr niatcryalnych Jest w 
ojeru społeczeństwie; by był w tym ^tanie 
czy typem pełnym godności, ufnym w 
zęśliwą i sprawiedliwą wypadkową wszy- 

’ ich prze3 niego rozumnie, słusznie i po 
zku pomyślanych i przeprowadzanych 
ałaii, —  naogół by był typem obywatela 
iego, którego postać harmonizowałaby z 

kulturą, sposobem myślenia, sposobem od- 
zucia i sposobem postępowania najlepszych 

nów jego ojczyzny.

li Panowie do nas, by auia dzisiej- 
zpocząć całoroczną pracę w kierun 
eta. u nas w iedzy handlowej. Prócz 
't a f t  Panowie posiąść pragną, przej- 
ów  niewątpliw ie chęć służenia na- 
Tnym celom, chęć współdziałam ’ 
cli zadań handlu polskiego; w tern 
eaniu obrałem te n . temat dla dz i­

siejszego przemówienia. Z życzeniem jak 
najowocniejszej i szczęśliwej pracy w tyen 
kierunkach witamy Panów' serdecznie.

Kraków. 2. października.
Ooc. Dr A. Bolland

profesor Akademii handlowej w Krakowie.

KRONIKA.
Z n jg t a .

, KRAKÓW  BEZ CHLEBA. iTezydyma mia­
sta komunikuj,!: Reszta zapasów mąki d.lebo- 
wej, jaka się jeszcze znajdowała w magazy­
nach miejskich, została piekarzom rozdana. Po­
nieważ namiestnictwo (kraj. Urząd gutpodatt zy) 
za pośrednictwem fil. Zakładu obi ot u zbożem 
we Lwowie magistratowi dotąd mąki chlebo- 
w ej na przyszły tydzień nie przydzieliło, przeto 
zachodzi uzasadniona obawa, że w p r z y s z ­
ł y m  t y g o d n i u  mieszkańcy miasta Krako­
wa p o z b a w i e n i  b ę d ą  m o ż n o ś c i  na ­
b y w a n i a  c h l e b a  w piekarniach rejono­
wych.

Prezydyoim miasta od szeregu tygodni pize- 
s(rzegało wszystkie kompetentne władze pirzed 
tymi katastrofalnymi następstwami, niestety 
wszelkie usiłowania pozostały dotąd bez skutku. 
W tej krytycznej sytuaoyi zawiadomiło prezy- 
tU urn miasta państwowy Urząd wyżywienia lud­
ności w Wiedniu oraz namiestnictwo, żę ;o  ile 
potrzebne zapasy mąki dość wcześnie do Kra- 
koma nie nadejdą, zmuszone będzie znieść 
wsźclkie ograniczenia wolnego handlu i pozo­
stawić ludności s-woDodę w nabywaniu artyku­
łów zbożowych, ahy w ten sposob uchronić lud­
ność od głodu.

ZABEZPIECZENIE ZBOŻA DLA KRAKO ­
W A 1 LWOWA. W  ubifghm tygodniu odbyła 
,-ię w‘- Wiedniu konfereneya wszystkich g'rup po­
litycznych. reprezentowanych w Kole polski cm,

kiego, oraz prezydentów tń. K rakowa Ledero­
wi cza i Lwowa dra St es łowic za' w sprawach 
aktualnych gospodarki przejściowej kraju \vo- 
góle, a w syn zejóiności uchronienia tych dwóch 
wielkich miast.. ndciętioh od prodnkcyi rolni- 
czyh, od głodn.

Prezydent Federow iez podniósł, żc wówczas 
tylko w tej chwili przełomowej o utrzymaniu 
spokoju mc.śleć hedzie rrtożna, jeżeli mieszkań­
com miast zapewni się minimum egzysiencyi. 
Gdy władze państwowe i krajowe nie.są w mo­
żności spełnić tego zadania, należy w dobrze 
zrozumiałym interesie własnym już obecnie 
przystąpić do zorganizowania wszystkich pro­
ducentów w kraju, którzy jakiekolwiek nad­
wyżki produkcyi posiadają, celem skłonienia ich 
do oddania tychże ciężko dotkniętym i kata­
strofą głodu zagrożonym miastom. Myśl ta zo­
stała przez reprezentantów' wszystkich sfer a- 
grarnych sympatycł.ni(w1przy j ę t ą. W  tym celu 
tna się zawiązać komitet wszystkich or gaili-ra­
cy j rolniczych pod przewodnictwem ks. Andrze­
ja Lubomirskiego, który [fłtzrae w tym tygodniu 
celem ułożenia szczegółów i porozumienia sic
z prezydwum do Krak.ywa przybędzie. W ykli­
nanie togo projektu będzie wówczas możiiwcm. 
jeżeli p. namiestnik zgodzi się na to, aby arty­
kuły zbożowa, dostarczam- miastom, zaliczane 
były na rachunek kontyngentu przez zakład o- 
brotu zbożem.

KW ESTA WIECZORNA TYGODNIA OPIE­
K I LEGIONOWEJ. Jedny.n z punkrów pro ,-n- 
lnu Tygodnia Opieki Legionowej jest. kwesta 
wieczorna w kawiarniach, cukierniach i resta- 
uracyach. Kwesta ta rdb\ wać się będzie dnia 
10 h. ni. (w sobotę) w' godzinach w i. eźorm cli. 
przyczem panie sprzedawać hędą przy stolikach 
we wspomnianych lokalach odznaki i orzeflki 
pamiątkowe,

o t w a r c ie  w y s t a w y  l e g io n o w e j .
Dnia 19 b. m. o godz. 11 odbędzie sic w sali 
Związku artystów polskich (ul. Szpitalna, wej­
ście od ptacu św. Ducha) otwarcie wystawy 
legionowej prof. Raszki. Wystawa obejmuje 
Wszystkie plakiety z podobiznami Komendan­
tów Legionów Polskich, medale pamiątkowe z 
okresu wojny, jakob ż studya i kompozycye z 
żyćfa Legionów. Częsty dochód .przeznacza prof. 
Raszka Tow. fipieki Legion owej na fundusz 
Konserwacyi cmentarzy 1 grobów legionistów.

BONY NA CHLnB. Mimo ogłoszonego przed 
niedawnym czasem komunikatu magistratu o 
przymusie przyjmouania bonów przez pieka­
rzy pod groźbą odebrania im pozwolenia na 
wypit kanie miejskiego chleba, ąztrtg, piekarń 
uchyla lio od tego rozporządzenia. Wobec te­
go byłoby wskazan.-m. aby magistrat przystą- 
pit do wykonywania kar, którmni piekarzmu. 
nie chcącym przyjmować bonów, zagroził.

PODRÓŻE DO W ARSZAW Y. /. powodu 
zniesienia spocy ale\ cli prz#ptij»tek do okitjia- 
cy i niemieckiej Lnilestwa. wiele osób' spodzie 
wało się. że usianą wre.-zei. uciążliwe pj/.eju 

l sy paszportowe dla mieszkańców Ualie.yi. u 
^ jąc .ye li - ię do Warszawy. Niestety, uciążli­

wości te nic ustały i tak jak przedtem mający 
zamiar w piluyrli sprawach' udać sie do n,-ii- 
szaary, muszą tygodniami czekać ua paszporty 
i zezwolenie gen. gubeniatora. Rząd polski nie 

i omieszka chyba uczynić wszystkmgo, aby tym 
{ bezmyślnym szykanom kres położono.
! RABUNKI NA  GRANICY. Donoszą nam: 
l’ew'ieu włościanin ze Słomnik w Królestwit 
boiskiem wiózł do Krakowa dla swoich dztec.i 
wr szkołach 2 kg. masła. Na szosie w .M i«_liató 
wicach pewien plutonowy skonfiskował’ mu to 
masło. Praktyki tej nie stosował jednak do 
innych ludzi, wiozących żywność do Krakowa 
Wozów bowiem uie zatrzymywał i włościan 
jadących pozdrawiał. Na żądanie obrabowane­
go ów' plutonowy napisał mu ołówkiem na 
świstku papieru „poświadczenie konfiskaty 
z nieczytelnym podpisem. — - Chyba czas naj­
wyższy, aby podobne rabunki ustały wreszcie 
na dawnej granicy rosyjskiej.

W ŁAM ANIE. Dzisiejszej nocy nieznani spra­
wcy' wdamali się do składu spirytusu Woiia 
Lehrmera przy ul Józefa l. 1J i skradłt beczkę 
koniaku i dwa- duże gliniane naczyniu śliwo­
wicy.. .Szkoda jest znaczna.

RABUNEK NA ULICY. Na przechodzącego 
onegdaj -wieczorem ulicą Warszawską kupca 
W. N. napadło kuku młodych ludzi, którzy po­
walili go na ziemie i obrabowali, wyrywając 
mu paczkę, w której znajdowało sic 1200 ru­
bli. Jako sprawców' tego napadu arc-ztowai 
wczoraj agent Procyk dezonerów. 20-letuu.go 
Michała. Bujaka i 22-lrtuiego St. Poniedzialka. 
Obaj przyznali sic tylko do' współudziału w tą 
bunku, którego dokonali dwaj inni ich koledzy. 
Pieniądze zmienili na czarnej giełd/.ie. gdzie za 
i200 rubli dostali 1600 koron. Za dalszymi 
wspólnikami ślejlzi polieya.

UCIECZKA DEZERTERA. \)'czóraj ,.o po­
łudniu przecliodnie na ulicy Stolarskiej byli 
świadkami niezwykiego widowdska. Dwóch żoł 
rderzy prowadziło dezertera. Nagle dezerter, 
zoryentowawszy się,-że wśród ttumu urla mu 
się uciec z pod bagnetów, rzucił się na jedne­
go z żołnierzy, powalił gó na ziemię, poczem 
zbiegł do przechodniej kamienicy. Nim dtugi 
konwojujący zdotal się zoryentować, dezei te­
ra już nie było.

Z T ARGU. Dzisiejszy targ Dyl hżynłidhy. 
Z okolic Krakowa i z Królestwa włościanie do- 
wdeźli i donieśli znaczne ilości naoiału, ziemnia­
ki i bardzo dużo kmpusiy, na Isttłią był urodzaj 
w b. roku. Geny ]>ozostały jednak wysokie. Na 
pi. Szczepańskim jak zazwyczaj pojawiły-się 
rozmaite ogrodmwir.ny w znacznej obfitości.

Z Dwlski i ze świata.
MODŁY O ODWRÓCENIE KLĘSKI ZAKA

ZY. Dla uproszeniu boga o o<lwrócenie zarazy 
odbędzie się we Lwowie w najbliższą niedzielę 
uroczystość kościelna we wszystkich parafiach. 
Wyjdą procesye. ze wszy -.Ikedt kościołów, a 
przed kościołem aTchiltatetlrtilnym, przy placu 
Kapituln.yiiu wygłosi kazanie Ks.J arcybiskup 
tiiiezew^ski. . «

POŚWIĘCENIE fcóMU PARAFIALNEGO 
.W GILOWICACH. Z Gilowic piszą nam: Nie- 
f/.iela dnia ti października była uroczystem 
świętem dla pięknej wioski górskiej Gilowic, 
oddalonej od Żywca o 14 km. Usilnym stara­
niom miejscowego ks. Ek.spuzyta Teofila Pa- 
pi-seha powiodło’ si<y w krótkim czasie zrestau- 
rować dom Kółka rolniczego, lo/.szttrzyć go, 
jtrzybudować dużą salę na zebrania, tak iż /. 
małej chatki zrobił się piękny, obszerny „dom 
parafialny". W niedzielę 6 października do­
pełniono poświecenia domu. Na uroczystość tę 
przyjechał z Krakowa delegat Księcia Biskupa 
Sapiehy ks. Ludwik Kasprzyk, który też rano 
odprawił sumę, w czasie której chór dziewcząt 
ze Stowarzyszania odśpiewał szereg pieśni. Po 
nieszporach, w których wzięli udział niemal 
wszyscy mieszkańcy Gilowie, w poehodzie u- 
dano się na miejsce obok kościoła, gdzie wzno­
si się dom parafialny. Na ufoezystóść ąmzybyli 
goście z Żywca p. inspektor Widlarz, sekretarz 
Rady powiatowej żywieckiej p. Kunzek. Do 
zebranych przemówił naprzód ks. Papesch, za­
łożyciel domu, i streścił historyę dontu i wo- 
góle ruchu społecznego w tej górskiej wiosce. 
Gilowic*; mogą dziś służyć za wzór. Jeżeli ma­
my w kraju takie wsi, jak Szynwałd, Albigowa, 
Iz.debnik, to w nic.zem nie ustępują im Gilowi­
ce. W wiosce, liczącej ponad 3000’ mieszkań­
ców. istnieje: Kasa Raiffeisena, *Kółko rolnicze 
ze swoim -.klepem, który prowadzi Marya Ja- 
tonek (dziewczyna, która ukońezjła ó-mic- 
sięczny kurs dla kierowniczek Kółek rolni­
czych w -Rzeszowie), straż ognitwa, muzyka 
włościańska, katolickie Stowarzyszenie mło­

dzieży męskim, Htowarzyszeńm katolickich 
dziewcząt, stowarzyszenie iu«tek Tej pracy 
całej patronuje ks. Papesch, a zmćć jej dobro­
czynny wpływ na wioskę.

Poświęcenia domu dokonał ks. delegat Ka­
sprzyk, który w dh.ższem przófcównniu dał 
wyraz nadziei, że odradzający się naród polski 
potrafi się rządzić sam u siebie, gdyż widać 
coraz bardziej budzący się zmysł spOUczuy u 
ludu. Po poświęceniu odbył się popis uto­
czy sty dwócłt .Stowarzyszeń - - chłopców- i 
dziewcząt. Deklamacye, śpiewy, sprawozdania 
z działalności wywarły duże wrażenie na obe­
cnych, dając dowód, ile można zdziałać nawet 
w krótkim czasu. Na zakończenie uroczysto­
ści odegrano szlakę lądową: „Tak jej wido­
cznie bydo sątlzonem"* poczem sekretarz p. 
Kunzek, rodak gilowicki, 'w  gorącem przemó­
wieniu dziękował ks. Papeschowi za jego pra­
ce i działalność.

CHOk ZY LEŻĄ OBOK ZWŁOK. IV dzienni­
kach lwowskich czytamy: Niesłychane stosunki 
panują u nas obecnie, gdy epidemia grypy hisz­
pańskiej zabiera coraz, liczniejsze ofiary. Oto w 
domu przy ul. Pełczyńskiej 1. 7 umarł dozorca, 
chory na grypę. Równocześnie z. nun chorą by­
ła na tę samą ehoroltę jego żona. Oczywiście 
należało albo usunąć natychmiast /.włoki, albo 
zabrać chorą do szpitala. Ni*- stało się an je* 
dno, ani drugie. Wzywane do przewiezienia 
chorej pogotowie ratunkowe, mając wykonać 
kilkanaście poprżedńio już zamówionych prze­
wozów, me mogto je,, przewieźć wcześniej, aż 
dopiero nazajutrz w południe. Ghora leżała 
więc obok zwłok kilkanaście godzin. Drugi po­
dobny wyjiadok wydarzył się w doiim przy ul. 
Zamkowej 1. 1. Tu umarła matka, a obok leżał 
syn, chory na gn  pą. Dopiero uaizajutrz około 
południa zabrało go pogotowie ratunkowe do 
szoitala.

ROZWYDRZENIE WŚRÓD MŁODZIEŻY 
MIEJSKIEJ. Ze Stanisławowa donoszą: Tutej­
szy handlarz owoców ,vejb Bali wracał w tych 
dniach nad ranem z Bołszowieć z ładunkiem 
jabłek. Na drodze między Janudcą, a Uhryno- 
w oni dolnym —  tuż pod Stanisławowem —  na­
padła go zgraja składająca się z 13 parobków 
wiejskich i zamordowała go. Juko lup zabrali 
rabusie fcrzy worka jabłek. Przywódców bandy: 
Piazylegw Łuckiego. Oleksę Dbttcha jłikoteż to- 
towarzyszy uwięziono. Wysłał ich syn zamorduj 
sranego, któremu udało się wvrv.^ć z rąk na­
pastników. —  Taki sam napad rabunkowy wy­
konano na osobie liumllair/.a n'u‘7„nane.go uazvd- 
ska na drodze mi«d7.y Jazłowccm a Bitczaczoni. 
Sprawców ujęto.

Wogólo daje się zauważyć w powiecie tu|ńj- 
szem wielkie rozwydrzeni*- pośród mhvl7.ieży 
wiejskiej. Parobcy łącza się w zgraje, włóczą 
się po okolicy wśród piekielnych wrzasków, 
-trżelają na „w iwat", potem.zasiadają po karcz­
mach do gry w karty i grają do rana. Napa­
dy —  to tylko dla urozmaicenia „zabawy". Ze 
wszystkich stron naszogo okręgu donoszą o po­
dobnych stosunkach z życia młodzieży więj- 
"k ie -j

RADA PRZYBOCZNA KK \J. URZĘDU OD­
BUDÓW'Y. „K  .uryer lwów ski‘‘ dowiaduj** sio, że 
nastąjuhi już mianowanie członków Rady przv-
uwizne.j kraj. Urzęiłu odbudowy (Oemtral dla 

^osjtodarczej odbudowyi. Utworzeni* takhij 
Rady postauowńoue zostało [.rzed czteroma mie­
siącami. Rada składa się z 50 członków, w tom 
31 Polaków, 18 Rusinów i j* den Niemiec. 7. Po­
laków zostali zamianowani: do sekcyi techni­
cznej: dr. Stanisław Dąiubski, dr. Roman. Dzie. 
ślowaki, .Andrzej Kędzior, lir. Zygmunt La»<>eki, 
*łr. Ferdynand Maiss, *lr. Tadeusz Obmiński, 
Edwaf! Hausw.akl, dr. St. Schilt7.e,l -i Kazimierz 
Wyezyóski; do sekcyi rolniczej: dr. Stanisław 
Siara, Amtr Zamuba Cielecki, Ks. Witold Czar­
toryski, Władysław Długosz, dr. Tadeusz Piłat, 
Jan Stupiński, Andrzej Średniawski, -W łady­
sław Sorwatowski, Zdr.Rław hr. Tarnowski, 
Wincenty Witos; do sekcyi przomasłowęj: dr. 
Herman Diamand, dr. 'Władysław dalii, Stani­
sław Konopacki, dr. Henn k Kolischer, Pio.tr 
Kosobudzki, Julian Orbik, Edmund łlatinS, dr. 
Stanisław Rffit-ofJ dr. WTadyshtw Stcsłowicz, 
AYilłieiun Topinek, dr Rnino Jaseferr.

O SKONFISKOWANE KOŚCIOŁY. Z War­
szawy tionoszą- Mies-kańc.y ły a mień ca Poiłoł- 
> ki ego wyznania rzy mak o-k at oi ic k i ego /jwi-ócili 
sic tło biskupa hteko-żytom-ierskiego z prośtią o 
odzyskanie wszystkich kościołów i hiułynków, 
skonfiskowanych |W7.ez rząd rosyjńki w latach
179{ł— 1864.

ZAMORDOWANIE REDAKTORA PROPPE 
RA W  PETERSBURGU. Do dzienników war­
szawskich nadeszia i. Petersburga wiadomość, 
że uydawca „Pórżcw. Wied.*4 Stan. Propper zo-

tał jirzez lu»ł»ze« tków zamordowany. Była to 
postać, nad Newą bardzo popularna i wplywo, 
wa. Bywały czasy, kiedy Proppei trząsł poli­
tyką gabinetu ministrów. Dziennik jego w du 
chu llbęralno-demokratyczjtym prowadzony, był 
przetzyęzWeg lat ogniskiem najświetniojszycli 
sił (usms^ui Rosyi. Propia^r pochodził z rodzi­
ny żydowskiej w Galicy i i był braiom rodzo­
nym b. p .Albęrta Proppwa; adwokata krakow­
skiego. Js&o kamorzysta baru.owy .młodym 
chłopcem przybył w interesach firmy' wiedeń­
skiej nad Newę > fain pozostał. Zaczął od repor­
terki giełdowe*^ Zeit-aą* się z ówczesnym mini­
strem skarbu Wjftetm i ‘ eu dał mu pieniędzy na 
rozpoczęcie śwęiftka giełdowego p. t. „P.irt. 
Wied." Pismu tenć’ yłrjąło się (b/skonalt- a nie­
bawem stało się oiŁwrgunem politycznym U li­
tego.

Zaw ia ilom iM U  j wo a u .ii  stj\

KOŁO Pa N T. S. L. jtoiminiłiuj*: Na osta- 
tnient po jedzeniu Zaiządft krakowskiego Koła 
1’aA T. S. L. uchwalono: 1, przeznaczyć 2.00U 
koron na wykupuo gruntu i*od budowę dontu 
ludoweigo w Kral .o wio do rąk Zarządu Główne­
go T, S. L. 2. '100 koron na bursę dla młodzieży 
w Białej, 3. 1.000 koron ua. j A j j * 1” *' konstimu 
Koła Matek Polek (s e k c y i^ ^ ^ K ’an s. L.j. 
4. urządzić wi*xlfei wiec w na prowlu-
eyach w dum 27 b. m., a względnie 3 listoj>ada 
w spraw ach aprowiza*‘yi w kiaju i w sjtrawaclt 
MWiitamych wobec. y-,.orzących się chorób zaka­
źnych; ó. u**/ą*łzić loli-ryę gospodarczą w dniu 
10 listopada; 6. \v'diuu 23 listopada urządzić, u- 
roczystość „drzewka".

W STR ZYM AM E  RUCHU POCIĄGÓW. Dy-
frekeya kolei ęamstw: ogłusza: Od 20 paź*lzit*r-,- 
nika b. r. wstrzymanym postanie na czae **kjż«j 
czterech tygodau ruch poe.iągów pospiet^nycli 
Nr. 9 i 10 między Wiedniem it Lwowein. naz 
pociągów osoborych Nr. 21 i 23, miądzv Prze- 
rowem a LwoweiO. ____

OGRANICZENIE POCJĄGÓW. (i'rz*;.lownie 
donoszą, że wstrzyiUtutie mchu pociągów Nr.
15 i Nr. 20 oa linii GA anica— Lublin, zarządzo­
no plerwotiic na czat* do ia  l’. m., zostało prze-, 
dłużone na czas meograjiiczony.

ODZIEŻ NA  CELE DOBROCZYNNE, Mini 
sterstwo handlu (generalny komLseiryait dla go 
spodarki wojennej i prz*jścioyej, ręf. VT.| roz­
porządza pewną rezerwą, odzieży, przeznaczotią 
na cele charytatyrwne. Odzież tę otrzymać mo^ą 
towarzystwa i instyituicye dobroczynne za opła­
tą [»od aruukiom bezpłatnego rozdziału. Po­
dania należy wnosić pod pmlrfnyńt na wstępie 
adresem.

W SPRAW IE ROZDZIAŁU SKÓR. Celom 
uniknięcia zgłaszania się urzędów, kousunmw 
1 t. d. o przydział skótr i butOwr, podaje do wia­
domości Kraj. Zakład odzieży Indowej, ojęydwia 
Izby han dl. i przem. w Krakowie i wp Lv* owi.', 
jak również Biuro przemysłów skór, nic z, cp p;-;y 
namiesitnictwie, że obuwie dla szerokich warstw 
ludności rozdziiila jedynie Krajowy Zakład o- 
■ Izie-ży ludowej za pomocą szatni i przy wyka. 
zantu się kartą zapotrzebowania. Skórę na o- 
bitwie przydzielają Izby nandl. w Krakowie i 
we ł.wowici, skórą wierzchnią (tła urzędnńcow 
państwowych dysponuje Śekeya IV. przy na­
miestnictwie Kraków', Krzysztofory. Biuro prze- < 
mysłów skórruczyMi przy namiestnictwie nic 
będzie uwzględniało pt.jedym-zyeti zgłns.a-ń, 
wszelka zaś skóra lub obuwie przydzielone Biu­
ru sacórniczemu prz.-z Centralę wiedońsjcą lub 
uzyskane w innej drodze zostanie przez Biuro 
skórnieze oddane wyżej wymienionym in dytn- 
cyom do dalszego rozdziału.

NEKROLOGIA.

t  A n d r z e j  M a l i n o :  
żynacit, zmarł tamże na^
Urząd swój sprawował gorliwie i jłpruwFdlt- 
wie. Cieszył się syinpatyą Citłej  ok(*!iey.

n ju .k .i. woji wr-Gży- 
i^Pw c.l,ę  hiszpaiisltą.

Dr. M.AZiHSER2 DREAS
prof. ilmniizyuin roalnog. (IV) w KrakowD,

przeżywszy ,at 31-, zasńął w 1’una dnia 17 
października I9f8 r o ku .  

Wyprov.adzenie zwłok z kaplicy na etnen- 
Jar/.u, fia miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpi w sobotę d. 19 btn. o god/.. jjt, po 
p >łuaniu, na który to smutny obr%ęd stro­
skany ojciec zuprasza Krewńych, Przyja­
ciół, kolegów Zmarłego, Uczniów, Znajo­

mych i pobożną Publiczność.mych i pobożną 
Nabdzefatwe żałubno od praw tonem zostanie 
we wtorek dnia 22 bm. o godzinie 8 rano 

w kościele OO. Karmelitów na Piasku.

N APO LE O N  ( YB U LS k S

Nauka wobec wojny.
sy były koipailnią. słota, są już znużono, w y - ‘ ani najbardziej deterministyczne podstawy I przytłumiać lub na powiem oikies zawieszać:

W obecnej sytuaoyi wtubiwa żnaczonitt ntiwztoi, *e  uniyisf'luazkt me puzetsuamo s®tt-' o&łotyieka, poo^Ntcia 0*cllj>0’wtie<izia4nK>śćt. t**®) juiujwny dzLawne ztntutych prac 
h* sam fakt. p(> czyjej Gronie będzie, zw , - uuć istotnych prtzyczyn to.j ka t as/tr of , oraz potpełtnlane 'Cizyny ; iv.‘ u jąe się iwolnym f sz.nych bez zastrzeże u, wsc. e I ako to, 
ęstwo, lociz fakt, że wdkuitek zapasów". feiodłŁów zafaKlczych, któ-ióby aiinożUiwiły t w postępowaniach, 'Ciziowiok inie uto- bieli wi&iny, w ystancizą, ipinzynajannioj d

okraczający cli sil y i środki nataułow ł’0 w stawanie w stosunku “ ii ItidiZikich ątodo- u ń  jjp* brać wlpowiodzialności tut s ie - ' 'yAi'*1*) stopnia, azehy ocenić, o ile dtzl
c j f ?
puzekraczaj
walcizący'ch, została zagrożona jwśnółśfeeśftfl urrych faktów bie. o itle nie pragnie być uznany za. niesa- w "•'atsuikach ikompletnoj tświlwk

podcięły i u jKulstiawy zrujnowały warunki
okoiywniezne u -.v-zy.stikich (narodów woju- czerpani i z noapaczy mogą. latw-o traciic me- f i lo ^ f i i ,  jak  wtspotruńałem w yżej, me u-jfet^ąeiOka., oibled, aikoliol, chlorofo-nn, sen, 

; jących, a z koiii*.'cznośvi odbiły się także żność pa.nowiania nad popędami aaitispołe- 1 unnejstzyiy bynajmniej w stosunlkah ludzi liypnoiyzm  etc., i nie możemy jej, jak już 
.i ua neutralnych. cznenii, nic uj*oiżoinj , nie powinniśmy trac-ic j mhućsI ż y sobą, w praktyce, w życiu aspoiimiał^ljii. wtłotcizyć w ramy, tv kt m ^ ii

W obecnej sytuacyi wtubiora znaczonitt nttdzioi. t e  mnyisl 'kńlłSci nie puz^sitanjo szat- oziłowdeka, pociZiitcia odliwwiiedałatŁnioSct ‘ dzLaliatnie ztntutycit prav
(.Ciąg Jalszy). i " ' ............................  ....u - ...... ■*—     '  L 1—  ----1 — A- '

lęgaiy się one bądź /, saanowoli człyit- 
-ów posuidającyoh w dant-j chwili władze.

ądź nawet z dobrych zamiarów, które mia- 1 . - - . - . * . . — , -  —- *.— «»- - ______ .*  -§1® • w. .
ły na celu -mradzić' jakiejś chwiJiawej po- kultura, że wszystkie te straszne przejścia Jedno, co już dziś z  pmwyżgeego roziwa-1niowwltnogw i  tuniesaczony w  .prziyduliŁU dila, 861 
trzebić, ale puzeprowadzoitiych najczęściej 
nieudolnie i bez zbajoitności warunków
nomicznycli i natury człowieka: skutku... , * - -— ^   -  — 7-  ----- ------  ------  • ----- —- —  *•— --------- -b -t — ------- — -....
tego zarząnlizenia te nie^dafy się wprowadzić ńiećzniosci całą liutrJókość tlo ^zukaiitiu, .uo- wości. które przeszkadzały, i unieanożli-1 Rtb diua&ntowi, tńatecyjalizinjoiwi lub clzjnarodoM yich w  drodze nokojDwej: 
u życie, a o ile je Ąvpiow'adizomiO, zamiast w y fli dróg L -warunków życuK do iwidowania \ wiały' wy tw orzyć i 'wykształcić w or- spirytualizanowi, i nawet .wtedy, gdybyśm y j Wilson wyraził nadzieję, że podoh 
pomocy rujuoualy u podstaw' całe dziedziny i*ovv>x;h URiądzeu* na nt*wy*h zajadach, ■/. ' ' l ' ' 1
społeeznego. bytu! Do takich zarządzeń, ktći miu .tw o# te fl dotychczasowych. * 
re wyłoniła wojna, wypada zaliczyć wtszeł- J  Jakikolwiek, stnutny hoioskop co do
kie. nieltezące się z żaduenti ’ wzgtlędami re- szlości nasuwają każdemu myślącemu czJo- mjtf» m»uzuu ui&iętiu uaiKc.&M m a: tonuę .«■ y - ^wiięwznae, w uaazem na, mae tuactany oy- są jesącze żtntane,' a ptra wdioipodoOmte i tuei
k\vLzy<,\e, ujniowaaiie -/.ycki elunnotnicznego w iekowi obecne stosunki w Europiie, jakkoł- lew-om rzek i mótiz, pizeciw&taiwiu swą \ęołę najmniej .poczucia., że dztia.laiLŚMiy -wedhug ojwaKiOtwane; w  każdym  razie, z jego sd|
i ograniczanie go  na pirędce formowaniem i _ wiek ten straszny katakliz.ni w dziejacłi la- najpotężniejsizym żrw io łom  nanrry; czyżby latsuiej .woli, o ile imzostajomy trzeźwi, przemówień i oręozi wypada wnoflió, że
centralam i p rzy  udziale ludzi sieprzyigoto- dzkoóci zaiisiżcizył już baidzo dużo płodów mógł się wyrzec, wuJząc nióetżOzęśctR, ua ja- przytomni i piosiadamy kompletną świado- on na. ceJiui ,podniesienie,-a iracztjj iwpro
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ganizacyacli społecznych siły. któreby wobec świata ustuomali ttórnacayó swoje koitfliktom mii^dizynajodow^ln .nurze i 
m iałv moc przeciwdziałania czyiuukom ,! czyny bądiź wtpływem złego ducha, bądź ja- trafi zaradzić powszechny ziwiązek muodJ

przy- burząc ym  pira-w n Lłowy ptoenęp i rozjwój. U- (kimś niezależnym od. nas przymusem. We-1 Szczegóły iego  projektu, aziaje mi sag, 
cało- mysi ],udztk: diziękj m uce' kładzie tamę w y- wnęt-rznie, w ukazem Ja, mae usuduiy b y - ‘ są jesizicze ztntaue,'a Dtrawdioipodoibcie i uie

nowinka tylko jako na wjiiejiŃzy iro- nie nowym Hpoikójin^in piądem, jsakkiOtbwieL im również potężnej ^iły 7.M orowej rotzairau
ttók ukrycia się przed meiprzyjemnościanii niewątpliwie wszyscy wźftirf)ązótii.i de wy .i u c z u la j /
frontu. jW aŁyst^ie t e _ okoiicznioócj razcfti |ląezająo tyen,"tUa których to str;; ue c z a  | A m  gruntowna znajomość praw_nwtury,

r,ze a świadomością i attiedy'0 może ,wska- narodów ,i nadal ma poao&tac ląeama. 
zać niektóre czynniki latb wwtuinki1, k tó ie  na fizyczna, t. j. czynnaik nie tylko hieety j<zn| 
uaazą świadomość oddziaływają: mógą ją 'le c z  zmieńmy i zawsze niepewny. tTJ.
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